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Wiadomość orekopism ie dawney kro­
niki dałmackiey.

(p rzez X . M ich a ła  Bobrow skiego,') 

Duien. wił. 1828.

M iędzy ręko pism am i pod N rem . 
7019 biblioteki w a ty k ań sk ić y ,  staraniem 
Jana L u eiu sza  *) D a lm a ty  zebranem i, 
które szcze g ó ln ió y  s fu ż ą  do d z ie ió w

*) Jan Luciusz, roclem z miasta Trau, w D a l-  
m acyi, po ukończonych naukach w R z y ­
mie , wróciwszy do o yc zy zu y , zajął się 
zbieraniem starożytnych pomników po bi­
bliotekach i archiwach , tak mieyskich i»- 
ho i zakonnych , w celu napisania historyi 
©yczystey; ale od Pawła Andronika nie­
sprawiedliwie obwiniony przed jeneralnym 
prokuratorem weneckim z więzienia ucho­
d zą c ,  bezpieczeństwo dła siebie znalazł 
w  Rzymie : gdzie przyiąwszy obowiązek pi­
sarza (scrittore) przy bibliotece watykań­
skiej, ułożył dziele  oyczyste, już znaydu- 
iąc dó tego pomoce w sainey bibliotece, 
iuż maiac pod ręką owe materyiały, które 
wprzódy był ze b ra ł,  i wydał ie na lat i 5 
przed swoim zgonem pod napisem: He
refcno BatmaCiae et Croatiae lib r i s e x  
w Amsterdamie r. 1666. in  fo l. staraniem 
braci de B lea u , Dzieło to , iako z san tych 
śrzódeł czerpane , sądem krytyków, zasłu­
guje na dobra wiarę i zaletę, ( Struvins  
bib lioth . se/eeta h isterica  c, 3o. 12.),
* n rodaków imane iesł za klassyczne. 
Oprócz samego dzieła Jana Lueiusza, roz­
ciągającego się do k. 281, umieszczone są 
kroniki dawnieysze r tym porządkiem r 
t. P resb y teri P io c le a tis  regnurn Slavo- 
rum ; 2, M a rci M a ru li P a tr itii  spslatcn-  
gis regum D alm aliae g ę sta ; 3. Thornae 
urchidiaeoni Spaatensis h istoria Sa loni-  
isrum  pontijicum  atque spalatetisium ;

D a h n a c y i  i  K r o a c y i , znayduie  się na 
karcie 97 i  dalszych, »ufam ek rękopism u, 
za w ie ra ją c e g o  w  sobie d z ie ie  k r ó ló w  
D alm acyi  i H roacyi od r. Szli do 1079 
ery  ch rześciiaó sk iey .« K ronika ta b e z ­
im ie n n e g o  autora , na kartach 19 p ó f-  
arkusza p rz e ła m a n e g o , w  d yalekc ie  dal- 
m a c k i m , na papierze z w y c z a y n y m  na- 

isana , będąc n a y d aw n ie y szy m  zabyt-  
ie m  dalm ackióy l i te r a tu r y , za s fu g u ie

4. M iehae M a d  i  i  spałaterisis historia,
5 . Tabula historiarum  a Cuteis, 6. M e-  
moria archiepiscoporum  salonitanae ee- 
clesiac. 7. O bsidio Jadrcnsis lib r i duo.

x fi. M em oriale P a u li de Paulo p a tr it ii  ja- 
drensis. 9. Joanrtis L u c ii  notae ad eos- 
dem. 10. P a lla d ii F u sci pa ta v in i de situ  
orac ita liea e  lib r i duo. t i .  M a rci M a ­
ruli in e o s , q ui beatum Hieronyimm i 
Jtalum  esse contendunt. 12. M ppian i 
Sllejcandrini historiue de b eliis  i l ly r ic is . 
Cały ten zbiór kronik przedrukował J. G. 
Schwandtner w Lipsku r. 1748, w tomie 
trzecim dzieła pod tytułem; Scriptores  
rerum hungaricarum , dalm aticanirnf ero- 
aticarurn et slavonicarum  in f o l .  Na po­
czątku tomn trzeciego iesl uczona prze­
mowa Macieia Bela , podaiąca krótką wia­
domość o życ iu  i dziełach kronikarzów dal- 
maekich , kroackieh i słowiańskich, Tom 
trzeci na nowo przedrukowano r. t jb b  itt 
4to. Już zaś w pomienionyia kodexie w a­
tykańskim za Nrem. 7019, oprócz rękopi­
su słowiańskiego, mieszczą się ezęścią w 
oryginale,, częścią też  w  poprawnej kopii 
te mianowicie kroniki,  które w  opisanie 
edycyi amszterdamskiej oznaczyłem liczba­
mi : 1 , 2 ,,  A r 5 i  6 , rak się to wyświeca 
rp rzem ow y do czytelnika, na początku te­
go zbiorn rękopisów, p ołożon ej przez Ja­
na Lueiusza : sJoannes L u c iu s  L e c  ter i ,
l io c  est antiąuissim um  exem plum  h is  to-
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dla s w o ió y  d a w n o ści  na p ie r w s z e  m ie y -  
sce po k ro n ice  Nestora. W i e k  a lbo­
w i e m  iey autora, ieżeli nie iedynasty, 
to p rz y n a y m n ić y  dw unasty, m ożna z do­
m y s łu  n a z n a c z y ć ,  k ied y  się z w r ó c i  na 
to u w a g ę , iak uczony D o b ro w sk i *) 
w p a d ł  na podobny d o m y s ł : że dziele 
d o p ro w a d za  do rok u  1079, które z in­
nego rękopisu k apłan  D io k lea s  iu ż  r. 
i i  70 p rz e ło ż y ł  z m o w y  s ło w iań sk ió y  na 
ł a c i ń s k ą , co w y ra ż a  tenże Diokleas 
W  p r z e m o w ie  do s w e g o  p rz e k ła d u : nad­
to rękopism  w a ty k ań sk i  w  r. i 54ó p rze ­
p isał C h a le ty c z ,  ch arakterem  ła c iń sk im  
z e x e m p la r z a ,  który  w e d le  d a w n eg o  rę- 
kopism a g ła g o lick ie go  w  d yecezyi anty- 
hareńskiey (untivari) znalezionego , b y ł

riao Thomae archidiaconi sp a la ten sis: 
q u a m , p o st opus meam de regno D a l- 
m atiae et Croatiae cum ceteris rerum  
dalmaticarurn scriptoribus nondum im - 
pressis edidi, Quum autem ipse Thomas 
m ottuus sit anno dom ini 1260, ut in no- 
tis  ad eundem a n im a d certi, paulo post 
cjus mortem scriptum  esse dehuit, ut ex  
ch a ra ctere , et charta collig itu r, In ip s i-  
us autem editione secutus sum exempium  
manu P etri C in d ti p a tr itii  spalatensis, 
v ir i doctissim i et acutissim i exaratiun, 
q ui hoc codice in eo exscribendo ustis 
e-st, erroresque orthographiae co rrexit. 
H oc autem antiquum originale in bibli-  
otheua yaticana deposui, ut conferre vo- 
lentibus pater e t:  addidi huic antięuo  
cod ici h istorias M ichae M adii, et Tuba­
lne  (sic.) a Chuteis, cum memoria archi- 
episcoporuui Salonitanae e c c le s ia e , e x  
exem plari p ra ed icti P etr i C in d ri, mea 
manu e x s c r ip ta s , et h istoriom  M arni 
M a ru li ejusdem  C in d ji manu, m ajori ex  
p a r te , scr ip ta m , una cum suo originali 

' slavo, ut sicu t sim u l ed ita efu eru n t, ita  
ct h ic  prostarent.d  Rozszerzyłem się w 
przypiskn iedynie dla tego, abym wskazał 
naydawnieysze kroniki słowian południo­
wych , których znaioraość nie może bydź 
oboiętną dla północnych Europy miesz­
kańców , pochodzących z iednego, co i 
tamci, słowiańskiego plemienia, używaią- 
Cych iedney m o w y , co do istoty , zacho- 
waiących poniekąd iedne zwyczaie.

*) Slawiu k. 378.

sp orząd ził  D o m in ik  P a p a licz , iak  o t ć m  
p rze k o n y  w a  przypisek  kopiisty, na-koń- 
cu  naszego rękopisu  p o ł o ż o n y , któ­
ry  tak brzm i w e d le - p is o w n i  polskiey : 
»Gospodyn D m in e  P a p a licz  nayde onoj 
p ism o w  K rain i w M arkow icz*) w  jedne 
k n ige  stare pisano h a r w a c k o m  pism om : 
i spisa ręczęu y  D m in e  rycz  po r y c z ,  a 
ja Jerolim  C h a le ty c z  onoj prepisach iz 
reczenych  knig, na tysucza i petsat szast, 
na śedam  dań otubra m iseca w  O m is-  
su **)'. B o g u  chfalla.

Z  tego w y ra ż e n ia  przypisku , knige 
stare pisane harwackom pism om , d o w ia -  
d u ie m y  s i ę : że kronika b y ła  p ie rw iast-  
k o w o ,  napisana ch arak terem  g ła g o l ic -  
k im , i ż e  ió y rę k o p is m  d a w n y  w k r a in ie  
M a r k o w ic z ó w  znaleziony , bądź D o  n i -  
n ik  P a p a l ic z ,  bądź też Jeronim  C h ale­
tycz, p rz e p r o w a d z ił  na pism o ła c iń sk ie .  
T o  p e w n a ,  że rę k o p ism  w a ty k a ń s k ą  
łacińskiem i literam i oddany, pochodzi 
od Jeronim a Chaletycza z r. i5o6. N ie ­
stała w  nim p iso w n ia  i w y r a ź n e  b łę d y  
kopiisty trudnćm  czyn ią  w y r o z u m ie n ie  
m ie y s c  w i e lu ,  które ła t w ió y b y  m ożna 
b y ło  sprostow ać i w y d o b y ć ,  g d y b y  się 
ieden p rz y n a y m n ió y  zn a la z ł  rękopism  
g ł a g o l i c k i , lub kilka łacińskich  p o p ra w -  
n ie yszych : ale ten ty lk o  ieden dotąd zna­
n y ,  który  od zgub y  z a c h o w a ł  Jan L u ­
c ju s z ,  t r o s k l iw y  badacz zabytkóvy h i­
storycznych s w o ie g o  narodu , n ie  iest 
dostatecznym  do u ła tw ie n ia  trudności, 
iakie z n a y d o w a ł  iuż L u c iu s z ,  dobrze 
zn aiący  m o w ę  dalm acką. T e m u  niedo­
sta tk o w i  m ożna ch o ć  w  części zaradzić, 
b io rą c  na pom oc p rzekład y  te y  kroniki, 
ik o r z y s ta ią c  z u w a g  Jana L uciusza.

T r z y  są p r z e k ła d y :  d w a  w  łaciń­
s k im , a ieden w e  w ło s k im  ięzyk u .

K apłan  D iokleas , tak  podobno na­
z w a n y  od katedralnego k o ś c io ła ,  w d a .

*) Jan Luciusz w przypisach do przekładu 
Marka Marula , mieysce to nazywaiąc po 
łacinie Craina M archovichiorum , pofe- 
żenie iernu zaznacza w dyecezyi antyba- 
reńskiey.

**) Om issa  dziś zowie się A lm is s a , mia­
steczko wDalmacyi niedaleko Spalatro.
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w n e m  m ieście  i l l iryy sk ió m  D ioklesa  
(Aox.X£a), ż y ią c y  przy k ońcu  w ie k u  X I .  
na żądanie d u c h o w ie ń stw a  tegoż kościo­
ła , iuż  w  starości,  ze s ło w iań sk ie g o  na 
łaciński ię z y k  p rz e t łu m a c z y ł  h istoryią 
s ło w ia n  (regnum  sla v oru m ) ,  iak sam. p i­
sze w  p rz e m o w ie  do p rzekład u  *). Jan 
Lacius*. * * ) , ' zb y t  s u r o w y  sęd zia , o b w i­
nia D ioklesa o n iedokładn e t łum aczen ie , 
ia k o b y  m i a ł  pom ięszać nazw isk a  K r ó ­
l ó w  i k r a i ó w ,  tudzież nie z a c h o w a ł  
chronologii. A le  nie r ó w n ie  um iarko- 
w ańszy  w s a d ze n iu  M acióy Bel ***) le- 
ko u s p r a w ie d l iw ia ,  uch ybien ia  p rz y p i-

*) Rogatus a vobis d ilectis  in  Christo f r a - 
tr ib u s , ac nenerabilibus suuerdotibus 
sanctae sedis archiepiscopatus D iocle-  
tanne ecclesiae , ncc non et a pluribus  
senioribus , m a lin ie  a Luneiabus nostrue 
cin ila tis, qai non solum in audicndo seu 
le g en d o , sed in exeraendo h e lia , ut ia- 
venum moris est, d clecla n tu r , ut libcl-  
lum Gothorum, quod lati/ie slavorum di- 
citur  rognnuj, quo rm nia gęsta ac belia  
eorum scripta sunt ex slavonii:a littera 

• vcrlereni in latinam : vim infnrens nieae 
ipsue sen ectu ti, vestrae postu la tio n i,f/ q -  
terna coactus ch a r ita te , parerc s tu d n i; 
nerumtamen nullus Ipgentium credat, alia  
me scripsisse prater ca , qune a p atribu s  
nostris et antiquis scriioi ibus veridica  
narratione referre audi.vi. Obacz w przy­
wiedzionym wyżey dziele Jana Luciusza 
edycyi ainszterdamskiey na k. 287, gdzie 
się zaczyna przekład Diokleasa.

**) siPresbyter D io c lc a s , qui in regno sta- 
tuendo , regumęite recen sion e, rcgiones, 
stirp es et tempora adeo co n fu d it, u tp o -  
tiu s fn b u la s , quum historia/n scripsisse  
•nideatur.e Ubacz w dziele Jana Luciusza 
lib. 2, c. il[. p, i 5o. ed. Schw andtnera,

•**) y>Quale,n in shw ico tex tu  t eperit h isto­
riom  , talem  , quod de eo confidinins, 
latine reddidit. E rgo aberrationes non 
in te r p r e ti , sed  anonymo slavo uuctori 
im putandae. . ,  Certe emm gratias habe- 
re oportet presbytero , quod haec , qua- 
liacunque sint 7̂ si-\,ctvrX siano nic ae histo- 
riae ab interitu  , sua ista sen ili opera, 
liberanitA  Ob. Praef. M a tth ia e B e lii  
praem is, tomo ILI. Scriptorum  rerum  
Hungar. D c.lm a tica r, Croaticar. et Sla- 
yonicarum  L ip sia e  1748.

suiąc raćzey a u to r o w i  słow iariskier»łr, 
a nie t ł u m a c z o w i , k tó ry  tak w ie r n ie  
historyią  p r z e ło ż y ł  na m o w ę  łaciń ską , 
iak  ią zn alazł w  oryginale , a tóm  sa­
m e m  z a s łu ż y ł  na w d zię czn o ść  u p o ­
tom n ych , że pracą s w o ią  w y r w a ł  od 
zatracenia iak ie k o lw ie k  szczątki d z ie ió w  
s łow iań skich .

P r z e k ła d  ten p rz e p ro w a d z ił  na ię- 
zv k  w ło sk i  M aurus O rbinu s , i  s w o ie  
tłumaczenie, nie w e  w szystk iem  zgodne 
z o r y g in a łe m , u m ie śc ił  "na karcie  206 
i dalszych dzieła w ła s n e g o  pod napisem: 
II  regno (legli. sluvi Ptsaro  1 6 0 I  in f o l .

D rugi p rzekład  łaciński sporządził 
A Jarek M a tu la s, P a try cy  iusz Spal ateń­
s k i ,  (k tó r y  ż y ł  od r. i 4 5 o do i 528 ) ,  
w e d le  tego rękopisu, którego m u  udzie­
l i ł  D o m in ik  P apalicz, iak sam  się ośw iad­
cza w  p rz e m o w ie  do Fapalicza *). T ł u ­
m a cz ,  idąc za w ła s n o ś c ią  m o w y  ła c in -  
s k ić y ,  nie tak się starał o s ło w n y  prze­
k ła d  r o z w le k łe g o  o r y g in a łu ,  iako ra- 
c z ć y o t o ,  aby w  krótszych s ło w a c h  rzecz 
oddał dobrą łaciną. W h i s t o r y i  zgadza 
się aż do p an ow an ia  R a d o s ła w a  z prze-

*) sM arcus M arulus D om inico Papali salu­
tem. Commentariolum a te in Craina nu- 
pcr repertum , inter nitustissim as gentis 
illiu s scrip tu ra s , D alm atiso idiom atc  
com posilum , tuo rogatu latinum  f i c i ,  
Croatiae, Dul/natiaegue regum gęsta con- 

tinentcm  : res certe digna relatu, e i quam  
nón solum nostrae neniaculae lin < nae 
gnari , sed e titm  la tin i intelligant. E x  
hoc cnim historia  et boni ezem plum  ca- 
pcre {cod, va tic, czyla. Petere) potcrunt, 
quod im iten tu r , e t  m ali per quod sese 
co r rig a n t: atqua hoc illu d  fu it qrtod et 
te  im p u iit , ut me ad historiam  tronsfe- 
rendam u rg ercs , et me ut tib i oblempe- 
raretn: m agis tamen tuas erga me amor 
laborem  hunc coegit me su b ir e , quid  
enim e s t , quod i l l i  non debco ? V ale. 
jin n o  christianae sa lu tis M DX.«. List 
ten znayduie się w kodexie watykańskim, 
i w edycyi ainszterdamskiey dzieła Lnciu- 
sza h. 3o3. na czeie samego przekładu 
pod tytułem: M arcP iM a ru li-F a trU iisp a -  
latensis regum D a im atiae et Croatiae 
gęsta.

X *
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Kładem D io k le a sa ,  dalńy aż do końca 
bardzo się różni od niego. Stąd to w n o ­
s i , że  oba t łu m a c ze  odm ienne m ie l i  r ę ­
kopisy.

K ronika ta w e  w z g lę d z ie  historycz­
n y m  nie  zu p e łn ie  za s łu g u ie  na w iarę. 
P o r ó w n y w a i ą c  b o w i e m  o ry g in a ł z p rze­
k ła d a m i i  z dzieiopisami w ia r y  go d n y ­
m i ,  postrzegaią się w id o c z n ie  anachro­
n i z m y ,  niezgodne w  imionach panuią- 
cy c h  , i  w  opisach zd arzeń  taka niedo­
k ła d n o ś ć ,  że autor z d a w a ł  się ie czer­
pać bardzióy z ustnych p o w i e ś c i , niżeli 
z p o m n ik ó w  w s p ó łcze sn y ch  i godnych 
w ia r y .  W y t k n ą ł  te b łę d y  Jan L u c i-  
usz *) w  przypisach do p r z e k ła d ó w D io -  
kleasa i Marka Marula. Podobnież uczy­
n i ł  J, &. Assemani **) w  u w a g a ch  nad 
dzieiopisam i d a lm ackiem i, który  o d w o- 
łu ią c  się do pottrzeżeń Jana Luciusza, 
du C ange, i A n zelm a B auduryusza  w n o ­
si : że  następstwo x ią ż ą t  kroackich  i kró­
ló w  tak d a lm ackich  iak i kroackich  bar­
dzo iest pom ięszane i n ie p e w n e, tudzież 
sam ie p op raw ia  w e d le  Porfirogenity, 
iako sp ó łczesn eg o  dzieiopisa.

D la  c ie k a w o śc i  czytelnika kładę tu 
os n o w ę  kroniki d a lm a c k ić y , nazw iska 
k r ó ló w  w iern ie  w y p is u ią c  z rękopisu 
w a ty k a ń s k ie g o ,  przy m a łć y  od m ianie  
liter ,  ia k ić y  w y m a g a ła  polska pisownia.

A u tor opisanie d z ie ió w  D a lm a cyi  
zaczyna od w y p r a w y  w o ie n n ć y  G o t ó w  
do Pannonii i  I s t r y i ; gdzie następuie 
rozdzielenie  się w o y s k a  m ię d z y  d w ó c h  
b r a c i ,  T o t y l i  i Stroiła. Z  nich  Totyla  
oręż  z w y c ię z k i  przenosząc do W ł o c h ,  
w szystk o  og n iem  i m ie cze m  pustoszy ; 
a S troił p an em  Istryi z o s ta w s z y ,  bu rzy  
miasta w  D a lm a c y i , Solin , Skardonę, 
N aronę i D a l m ę : ale zbity  od w o ysk a  
cesarstw a w schod niego zostaie na p la­
cu. S y n  iego  Swiolad  rząd n a y w y ż s z y  
ob iąw szy  , p an uie  nad B o śn ią , W a ł a -  
c h ią ,  aż do granic P o ls k i ,  tudzież nad

*) Przypisy Jana Luciusza w iego dziele na 
kar. 43ą.

**) Josephi Sim onii A ssem a ni celendaria  
ecclesiac uniw rsae Toin. I. pag. 320, seqq.

D a lm a cy ią  i K ro a cy ią .  P o  nim  nastę­
p u ie  syn iego S illim ir , P o  S ilłim irze  oy-  
cu  syn B la d in : oba tóm  szczególn iey
w sła w ie n i,  że  przestali chrześciian prze­
ś la d o w a ć , i  starali się u trzy m a ć  p o k ó y  
w ”harodzie. R a tim ir , syn Bladina i cztć- 
rech  k r ó ló w  bezim iennych, następuie po 
sobie idących  , prześladuią chrześciian. 
S y n  iednego z nich S a t im ir , na tron 
w s t ą p iw s z y ,  p o k ó y  chrześciianom  p rz y ­
w ra ca . Za iego c z a s ó w  K o s t a n c * )  filo­
z o f  op ow iad a  ew anje liią  naprzód w B u l -  
g a r y i ,  a p o tćm  w  D a lm a c y i ,  gdzie  B u -  
d y m ira , ob eym uiącego  k ró le s tw o  po oy- 
ću  R a t im ir z e ,  naw raca  do w ia r y .  B u -  
d y m ir  w c a ł ć m  królestw ie, p rz y  p o m o ­
cy  K o s ta n k a , u siłu iąc  religiią chrześcl- 
iańską za p ro w a d zić  ,  w y s ć ła  poselstw o 
do Papieża Stefana i Cesarza Konstanty­
na, z prośbą o m ężó w  rostropnych, k tó -  
r zy b y  radą sw o ią  d o pom ogli  do p o ­
w szech n e g o  zaprow adzenia  relig ii  ch rze- 
ściiańskićy i  urządzenia kraiu. Na sku­
tek p o s e ls t w a , P apież  w y s ó ła  d w ó c h  
k a rd y n a łó w  i d w ó c h  b isk u p ó w  z p oru- 
c z e n ie m , aby do zb aw ie n n ych  zam ia­
r ó w  króla czynn ie  się p r z y ło ż y l i .  C i  
stanow ią a rcyb is k u p ó w , b is k u p ó w  i ka­
p ła n ó w  po K o śc io ła ch , bądź o d n o w io ­
n y c h ,  bądź też za ło żo n yc h  na n o w o ;  
a król daiąc ed yk t:  aby nikt nie nap ad ał 
na kościoły" i rze czy  kościelne, a d ucho­
w ie ń s tw u ,  a b y  żadnćy k r z y w d y  nie c z y ­
n i ł : aby  też nikt sobie nie p r z y w ła s z ­
c z a ł  p r a w  i p r z y w i le i ó w  kościelnych, 
które w ł a ś c i w i e  służą d u chow ień stw u : 
a ktoby się w a ż y ł  targnąć na z g w a łc e ­
nie tych  ro z k a zó w , będzie karany iako 
w y k ra cza c za ią cy  p rz e c iw  sam em u  k r ó ­
lo w i  i  królestw u. F r z y te m  nadaie pra­
w a ,  czyni ograniczenie i  p o d zia ł  kraitt

*) Marulus w przekładzie łacińskim nazywa g# 
Konstantym, a Diokleas Konstantynem i ra­
zem Cyrillem , mnichem ; zapewnie tak wy­
czytał wrękopiśmie słowiańskiem, które miał 
przed sobą, Jest to bez wątpienia ten 
sam Cyryllus, który z bratem swoim Meto- 
dyuszein wiarę chrześciiańską Słowianom 
opowiadaiac w wiekuIX, zasłużyli nairni? 
apostołów słowiańskich narodów.



na p r o w in c y ie :  Których rządy porucza 
banom i setnikom. P o  m ą d ry m  p an o­
w a n iu  B u d im ira ,  w stępnie  na tron syn 
iego S w eto lik , w  dobrćm  rządzeniu  oy- 
cu podobny. A le  syn S w e to lik a  W ła ­
dysław  nie zasługuie  na im ię  dobrego 
króla . Polisław  następca A ty li  d zie lny  
daie odpor. S e b is la w  po o y cu  rząd y  
o tr z y m a w s z y  z w y c ię ż a  G o tó w .  Razbi- 
woy i W iadym ir  p o  oycu  S e b is fa w ie  
k r ó le w s tw o  m rędzy siebie ro z d z ie la ią : 
ale W f a d y m i r  d o w ie d z ia w szy  się o w c z e -  
śn ćy  śm ie rc i  s w e g o  brata, zn o w u  w i e -  
dno królestw o łą c z y .  P o d  iego  następ­
cą Kanirmrem  K roacyia  odpada. N am ie- 
n ia  się ty lk o  o C hrystiw oiu , Tolim irze 
i  Pryblsławie, królach następnie po sobie 
idących. S y n  ostatniego Cepimir będąc 
k r ó l e m , G e rm a n ó w  napadaiących  na 
D a lm a c y ią  mężnie odpiera. Swetocar 
p rz y  ch w a le b n ó m  p a n o w a n iu ,  ieszcze 
za życia  Radosławowi s y n o w i  rzą d y  k ró ­
lestw a  oddaie: którego Scisław  syn, bunt 
podniósłszy , strąća z tron u i  oyca  p rz y ­
m usza uc iekać do A p u lii  : ale w k ró tce  
od s w o ic h  , p rzy  p o m o cy  W ę g r ó w  poy- 
m any, iako p r z y w ła ś c ic ie l  korony, nosa 
i uszu p o zb aw io n y, i  w Tz ć k ę S a w ę  w r z u ­
cony, nędznie ginie, a R a d o s ła w  na tron 
p o w ra ca . Pokrótce się opisuie szczęśli­
w e  panow anie Kollom ana  . Chryzyrnira, 
P o d  Zwonimirem  w  k r ó le s tw ie  dalm ac- 
k ie m  , dla b o g a c tw  i potęgi zbytek się 
w k r a d a ,  a zbyteczne rozw oln ienie  oby- 
c z a i ó w , dum a m ożnieyszych  i nieule- 

ło ś ć  k r ó lo w i ,  są p rz y c z y n ą  upadku 
rólestw a. G d y  b o w ie m  Z w o n i m i r  król, 

na zgrom adzeniu p rzed nieyszych  w  pań­
s t w ie  , listy P a p ie ża  i  Cesarza w z y w a -  
iące do k ru cy a ty  czytac k a ż e ; przytom ni 
tak ie m  w e z w a n ie m  oburzeni rzucaią się 
na samego króla, m ien ią c  go bydź s p ra w ­
cą tóy r z e c z y ,  i ż y c ie  m u  odbieraią. 
B e la , król w ęgierski , •  d o w ie d z ia w s z y  
się O n ieszczęśliw ym  k oń cu  Z w o n im ir a ,  
z  siłą  zbroyną w k r a c z a  w  granice k ró ­
le s t w a ,  ista ie  się  panem  B o ś n i i , Kro- 
a cy i  i D a lm a c y i .  K ronika dalm ecka tak 
to w y ra ż a :  »i w z i ą ł  JTarwatow i zagór­
skie i przymorskie i bośniarskie  k r ó le ­

stw om  K o ń c z y  się na ro k u  1079 *), ja ­
ko epo ce  upadku królestw a dalm ackiego.

W r e s z c ie  rzetelne korzyści z k lo n i­
ki dalmackióy m ieć m o g ą  lu b o w n ic y  sta­
rożytności s łew iań skiego  ięzyka . T a  bo­
w i e m  kronika, pochodząc z d w u n astego  
w i e k u , . . i e s t  ie d y n y m  za b y tk ie m ,,  któ­
r y m  się d o w o d zi  d aw ność i w ła s n o ś ć  
dyafektu dalm ackiego, a oraz iest n o w ćrn  
ź iz ó d łe m , z którego m o w ę  s łow iań ską 
m o żn a  zbogacić.

D la  p ró b y  p r z y w io d ę  iedno z nay- 
w a żn ie y s zy c h  zdarzeń, k tóre  się opisuie 
w  tćy  kronice. Jest to opisanie n a w r ó ­
cenia D a lm a tó w  do w ia r y  chrześciiań- 
sk ićy  przez C y ry lla  , pod królem  B u d y-  
m irem . C hcąc zaś u ła tw ić  rozum ienie  
samego le x t u ,  za ch o w u ię  w  mra polską 
pisow nią n o w o c z ts n ą ,  iak n a y b a rd ziey  
odpow iadeiącą w ła sn o śc i  m o w y  słowiań- 
s k ić y ,  u m ie ś c iw s z y  m ięd zy  n a w iasam i 
w y r a z y  polskie gdzie  niegdzie, tąko w y ­
kład  w y r a z ó w  dalm ackich m nióy zn a­
nych. Ńa dole pod od syłaczam i kładą 
się niektóre u w a g i  gram m atyczne, a na 
m ie y s c u  s ł ó w  przestarzałych kroniki, 
piszą się dziś u ż y w a n e  w  m o w ie  dal- 
m a c k ić y :  które JMaoiey K a p o r z w y s p y  
Knrsoli na m o ie  żądanie p o d ło ży ł .

U tom 1) wrymenu ( w  ty m  czasie)  
bysze u gradu, kise, (k tó ry  się) zo w is z e  
T e ss a lo n ik a ,  jedan cz low ik , m n og o  na- 
uczen i f ilozof 2) im enom  Kostanc i taj 
m u ż  5) bysze sa sfima aobar (ze wszyst- 
k ić m  dobry czy li  c n o t l iw y )  i welmi spa- 
Inatan (i bardzo p a m ię tn y  czyli  s ła w n y )  
i od dytyństw a m u ż  sfet  ( ś w i ę t y )  i na- 
dachnut D u cha sfeta 4) i izyde iz T e s -

*) W yraźny tu iest anachronizm. Z  przywi- 
leiów wiadomo, że Zwonimir żył do roha 
1087, a pierwszą wyprawę krucyaty uchwa­
lono r. i o ę 5 ; nadto Władysław opanował 
Kroacyia , a nie Bela król.

1) W  teraźnieyszym dyalekcie dalmackim m ó­
wi się : U to vrim e. 2) Dziś 1nudroznan. 
3) Dziś Dalmatowie używa‘ą wyrazu czlo ­
w ik. 4) S fe ta ; dalmatowie dla zmiękczę-, 
nia mowy częstokroć piszą w  wyrazach 
głoskę f  na mieyscu w ; sfety  z. swety, 
święty.



salonike i pojde w  K a ta ry  ku  ( w  K r y m )  
i onde p ry p o w id a  5) w ir u  karstjansku i 
karszcziasze (chrześciiariśką i ch rzcił) ,  ki- 
se ( k t ó r z y  s i ę )  o b r a c z ia c h u , i w  ime 
O tca  i S yn a  i D u ch a  sfeta , i na w i r u  
karstjansku obrati sfu 6) B u lg a ry ju .  I ta 
7) (w t e d y )  u m r y  k ra l S a t im ir  i pryja 
k r a l je w s t w o  i pocza  8) k r a l je w a ty  m u ż 
dobar i prauden 9) (cnotliw -y) im e n o m  
B u d y m i r  : koga bysze meu 10) (m ięd zy) 
in y m i obraty l 11)  r e cze n y  bozyj sługa 
i m u ż , kij 12) ( k t ó r y )  kral bysze nau- 
c z e n , koj za mnogo dan prycziaszese 
(przez w i e le  dni r o z p r a w ia ł ,  lub spor 
■wiódł) s filozfij , koich  ( k t ó r y c h )  razu- 
m o n i  s fo im  d o biw asze . I pojde 1 on 
(K ostanc) w  K rza ryk u  i ondi (tam, gdzie) 
dobrow olno p rym iszega  13) i w eselja- 
chuse gosppdstw u n ie g o w u  14); i onde 
p r y b y w a ,  kralujuczy  sfety puk i 5) (lud), 
Koj Kostanc bysze  obratyl. I tada bysze

5) Dziś prypow idasze. 6) Sfu ; z. słowiań­
skiego wsiu. Jest tu przekładanie głosek 
iv i s  , tudzież zamiennia głoski w na f ,  
co stanowi cechę dyałeklu dalmachiego.
7) Dziś tad,  w  słowiańszczyznie tohda.
8) Dziś pocze. 9) Prauden  w słowiańsz- 
czyznie praw eden. 10) M eu  w słowiańsz­
czyznie meżdu. 11)  Obratyl tak się w y­
raża czas przeszły dokonany w mowie sło- 
wiańskiey. Dziś dalmatowie ten czas w 
osobie 3 kończą na o, co niekiedy i autor 
kroniki zachowuie, iako to niżey w czasie 
zaprzeszłym: sliszao b y sze, był usłyszał, 
obra d o bysze, był obrócił. Co też nale­
ży  do własności dyalektu dalmackiego, któ­
ry się z  czasem forinuiąc na wzór mowy 
w łoskiey , odstąpił od pierwiastkowey ino- 
w y  słowiańskiey. 12) Dziś koj i  który; co 
też zaraz znayduiemy w dzisieyszyin ręko­
pisie ,  który zwyczaynie stnłey nie ma pi­
sowni. i 3) P rym iszeg a, przyięłi go. Za­
imki tak w tey kronice, iako też w dyałek- 
cie daimackim są przyrostkami słów i przy- 
imków, od których są rządzone : własność 
ta mowy iest wspólna dyalektom seinickim. 
Takie zaimki zowia się u graminatyków 
suffixa . 14) JSiegowu odpowiada polskie­
mu n ieg o , ale ina formę właściwą przy­
miotnikom. i 5f  P uk  toż samo, c o w s ło w .  
potk  a w  poJ. pułk , tylko że i  wyrzu­
cone.

P a p a S tip a n  10) (Stefan); i posła lis tow e  
ka sfetu m u żu  Kostancu z o w u c z y g a  k se* 
b i ,  jere 17) ( p o n ie w a ż )  sliszao bysze, 
kako p ry p o w id a s ze  w ir u  Isusow u i da 
bysze tolik p u k  obratio na w ir u  I s u s o ­
w u , i zatoga w id y  ty żelisze 18) (i p rze­
to go w id z ie ć  żądał) . Itako sfety m uż 
Rostanć naredy popowe ( w y o r d y n o w a ł  
k a p ła n ó w )  ikn ig u  h a rw e ck u  , i  istuma- 
czy iz  garckoga harwacku. (i w y t ł u m a c z y ł  
z g reckieg o  na s ło w iań sk i)  E w a n je lja  i 
sfe Pistule erykwene 19) (i w szystk ie  epi­
s to ły  cerk iew n e) i tako staroga kako no- 
w o g a  zakona, i u czyn i knige z papinom  
dopuszczenjem , i naredy miszu (ustano­
w i ł  m s z e ,  czy li  za p ro w a d ził  l i tu rg ią )  
i u tw a r d y  zem lju  tu wiru Jsukarstowu 
( w  w ie rz e  J e z u s o w ć y  C h r y s t u s o w c y )  
i waze proszczienje ( w z ią ł  p o zd ro w ie n ie  
czyli p ożegn an ie)  i obraty k R y m u  put 
s fo j , pod p osłuch  sfety zapow iden bijsze 
(p o d  p o s łu sze ń stw e m  ś w ię te m  ro zk a ­
zem  b ę d ą c)  i grednuczie 20) naw ratisze 
na k ra l je w stw o  sfetoga p u k a ,  koga b y ­
sze na w i r u  o b ra t io , koim  gospodow a- 
sze m u d ry  id o b r y  kral B u d im ir ,  koj po 
Kostancu bysze nauczen u w iru .  I ra- 
zu m isze  kral pryszastije 2 1)  Kostanca, 
b i  w e le  w e s e l  i z podsztenjem primiga 
(z u s z a n o w a n ie m  przyią ł go). I tod a  po­
cza Kostanc ż y w o t  i czudesa Isukarsto- 
w a  p ryp o w id aty  i napuni ( n a p e łn i ł )  i 
u tw a rd y  kralja  u w i r y  sfetogo jed ynstw a 
i trojstw a bożastw enoga. U sfem  kral 
w i r o w a  i karstyse sasfim i, kij jo sz  22)

16) Stipan  i dziś tak mówi u nas pospólstwo 
używaiące mowy słowiańskiey. 17) Jere  
w s ło w . j e ż e , ponieważ; wyniknęło z za­
mienni liter. 18) Ż elisze, odpowiada sło­
wiańskiemu żeła sze, żądał, pragnął. 19) Cry- 
kwene ; dziś carkwene i cerkw ene , cer­
kiewne. 20) Grednuczje  odpowiada sło­
wiańskiemu graduszcze  od g r a d e , idzie 
w aze praszczienje  , a niżey wazatn pro- 
szienje , wziął pozdrowienie, rozstał się. 
W yrażenie to cale dzisieyszym dalmatoin 
iest nieznane. Zamiast tego mówią oni 
teraz o d ilisz e se , oddalił się. 21) Prisza-  
stije  odpowiada słow. pryszestw ije, przyy- 
ście. 22) Josz, mówi się też jo ste, leszcze, 
także.
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(Jeszcze) w  h ra l je w s tw u  n ie g o w u  bichu 
nekarszczieny. I P a p a  kad a bysze posiał 
blażenoga m u ża  Kostanca p o s a d  23) koj 
k n ie m u  dojdę po papinu dopuszczenju, 
posfetyga zakolud ra  (m n ic h a ) .  I p ry-  
b y w s z e  blażeny m u ż z k r a l je m  nikoliko 
dan , koj ju r ę  (iuż) utw ardjen u w i r y  i 
u zakonich Is u k a rs to w y c h , w a z a m  pro- 
szczienje od obraza k ra lje w a  i on ogasfe- 
toga puka , pojde k  R y m u .

P a ń s t w o  z w i e r z ą t .

f  przez Zdiarskicgo.)

Mrówk. pozn.

Królestwo zwierząt domowa woyna 
Wzburzyła pewnego razu,
Jedna partyia przeciw innćy zbroyna 
Prawo i słuszność oddała żelazu,
A ż  nareszcie pies rzeźniczy 
Otrzymał berło w  zdobyczy.
Ten, który dawniey bydło pod noże napędzał, 

Swoim zwyczaiem 
Zarządzał kraiem;

Szczekał, gryzł i poddauych wcale nie oszczędzał. 
Lud się burzy ł;  nayśmiełsi powstanie zrobili ,

I tyrana udusili.
Cóż daley? —  Zwołano stany,
Tam był wniosek rozbierany,
Jaki rząd w nowey Pospolitey rzeczy 

Losy kraiu zabespieczy?
T eg o  chciał ku piec, rolnik , innego bogaty, 

Lecz przemogły Demokraty.
Równość i wolność 1 tłumy nakształt fali 

Do seyinowey wpadły sa l i ;
Wszyscy obywatele w ówczas głosowali. 

Większość ułatwiała spory,
W  kilku dniach plemie ludzkie niespokoyne 

Nowemu państwu wydało woynę.
Od zwierząt mnóstwa zaszumiały bory.

Posłano w i c i , seyin został otwarty. 
Schodzą się lwy, tygrysy, niedźwiedzie, lamparty, 
S łoń , nosorożce, stada dzielnych koni,

Jednomyślnie wołaią do broni I 
Przyszła koley na iagnięta,
Na sarn , za ię c y , osłów gromady,
Na ptaki, ryby, na gady,
I te, co przed człowiekiem pierzchaią, zwierzęta.

23) Posad, tak wyczytałem w rękopismie, zna­
czy seminarium : ale tu nie daie żadney 
myśli Z domysłu można poprawić posela, 
posłańca.

Ci zaś nie pragnąc boiu,
W o ła l i :  chcemy pokoiul 

Narodu niepomne sławy 
Przemogły większości zdania ;
Człowiek chciwy panowania 
Uczynił zabór nieprawy.

A to dla czego ? —  Bo mnóstwo seymowe,
Co rozbierało tak ważną osnowę, 

Liczyło więcey g łupich, więcey niedołężnych, 
Niźli rozsądnych i mężnyeh.
Ratunku sposobu nie ma,
Trzeba się chwycić w yborów ;
Mimo więc kłótni i sporów 
Zwalono dawne rządu syśteina.
Różnych nazwisk i natury 
Powstały Magistratury.
W ilk  był finansów ministrem,
Sekretarzami z obięciein bystrem 

Panowie lisy.
W  sądzie karnym gołębie zasiadały ławy,

W  sadzie pokoiu tygrysy,
A kozłom powierzono rozwodowe sprawy.

Dla bezpieczeństwa i kraiu obrony 
Ż  zaięcy został korpus utworzony;

Osłów 
Użyto na p o s łó w ;
A za  iednym wyborem,
Lwóm ze słoniami
Kazano czuwać nad bagażami.

Kret był wszystkich urzędów głównym inspek­
torem.

Teraz mi przecie 
Moi panowie powiecie,
Jakich nadziei i ziakich w zględów 
Takowy podział urzędów ?

T o  łatwo. Kto przed wilkiem u m k n ą ć  zdołał
caly,_

T eg o  bezpiecznie lisy zdzierały,
Lub się stał osłów ofiarą z k o le i ;
Tygrysy na niewinność srożyły męczarnie,

Gołębie uwalniały zbóyców i złodziei,
A gdy wszystkie urzędy złożono po roku,
Kret inspektor w solennym ogłosił wyroku,
Jako ie sprawowano ściśle 1 bezkarnie.
T e  bezprawia, owoce głupstwa i obłudy, 

Roziąlrzyły leśne ludy.
Rozchodził się głos ponury:
Niechay król w państwia przywróci porządek;  ̂
K r ó l ,  któryby miał g ło w ę ,  i ostre pazury,

A ieden tylko żołądek.
Stało s i ę ! z dzikich swobód zrobili ofiarę, 
Jednemu zaprzysięgli uległość i wiarę,

Niosąc w dani pierś i krew ;
L ecz tym wladzcą któż był ? —- Lew.
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W s p o m n i e n i a  g o d n e  p a m i ą t k i  
z w i e k u  c h r z e ś c i i a ń s t w a .

Anglik i  F ra n cu z, oba młodzieńcy 
po lat piętnaście m a ią c y , poymani zo­
stali od Tunetańskich rozbóyników  mor­
sk ich , i bogatym  Maurom za n ie w o l­
n ik ó w  przedani. P a n o w ie  ich u żyw ali  
w szelk ich  środ ków  , do odwiedzenia 
ich  od w i a r y ; lecz nadaremne b y ły  
•wszelkie udręczenia i męczarnie. Stale 
i  z m ocą ducha oparli się chrześciianie 
wszelkim  pokusom i natarczy wościom. 
Nareszcie, zastaie raz Anglik przyjaciela 
sw o iego  od ciężkich chłost na nędznćm 
ło ż u  iuż praw ie  n ieżyw ego, i słyszy od 
niego te s ło w a  słabym  głosem w y rz e ­
czone: »Jestem Chrześcijaninem za ż y ­
cia i w  śmierci.* Anglik u c a ło w a ł ie ­
g o  nogi iak męczennika , co gdy postrze­
g li  niektórzy Tunetańczykowie , zapy­
tali go oprzyczynę takiego upokorzenia. 
O dpow iedział im na to: »Oddaię czeić 
cz ło n ko m , które za Chrystusa ucierpia­
ły .*  P o ź o i ć y , przyszedłszy Francuz do 
do siebie , doczekał się z n o w u ,  zastać 

. Anglika na śm ie rćp ra w ie  zbitego, a gdy 
i  ten walcząe iuż ze śm iercią , opierał 
się stale w szelkim  nagabanicm , by od-

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  W a r  s z a -wy. Z  czasem zmienia ią się zw yrża-  

ie  i m ody, a ludzie  z w y k l i  się stosow ać do ok o l ic zn o ­
ści. L u b o w n ie y  p ra co w ito śc i  do strze g li  z niczmiernem 
uk on tentow an iem , iż od  nieiakiego czasu kilka spek- 
fe to re k  uczęszczając  na w id ow isk a  sceniczne w tea­
tr z e  n a r o d o w y m  , a stosując s ię  do ciężkich c z a s ó w ,  
• b ie ra ią  sobie  n ay ta ń sze  m ieyscc na P a r a d y z i e ,  
ehoąc zaś ta m ie  znaleśc w y g o d n ie js z ą  p osad ę ,  przy- 
h y w a ią  w c z e ś n i e ,  lec* a b y  na proźn o nie tracić «za- 
su  , p rzyn oszą  z sobą rozm aite  ro b o ty  d a m s k ie ,  ia- 
ko  t o :  p o ń c z o s z k i ,  d z i e r g a n i a ,  o b rę b o w a n ia  i U p, 
n ad  cz-em spokoyn ie  p ra cu ią ,  nim. się wzniesie  z a s ło ­
na. Zaiste  iest  to now o ść  u n a s ;  ka żda  nowość ma 
s tro n n ik ó w  i n ieprzyjació ł  , na tę nikt  rozsądny p o ­
w s ta w a ć  nie b ę d z i e ,  a lu b o w n ic y  p ra co w ito śc i ,  któ- 
» z y  donoszą  o  tćm zd arzen iu  , p r o s z ą  o r a z  D y r e k to r a  
teatru ',  a b y  wielki- św iecznik  k a ra t  wcześniey  z a p a ­
ł a ć ,  iżby  nasze sp ch tatork i  a  razem p ra co w n icz k f  
zn a la z ły  zu p ełn ą  dogodność.  Jeśli przez  wcześniey- 
sce zapalenie p rzy b ęd s ie  nieco k o s z tu  na o l c y , tedy 
p o m n o ży  się d o ch ó d  z p r z y  by warących am atorek.

(L is t  z  W a rs z .)  Prze ieżd zaiąc  p rze d  k ilką  dniami 
p r z r z  K a z im ie rz ,  tyle  mię  za ię ły  okolice  tego miasta., 
iż. nie- mogę przenieść  n a  s o b i e ,  ażeb ym  o nich

m ien ił w i a r ę , poznali T u netań czykow ie, 
ich P a n y ,  wielkość duszy w  takim po­
stępku , odstąpili od okrucieństwa i za­
częli się z n im i w ię c ć y  po ludzku ob­
chodzić. —  T a k  cnota, iak czysta w ia ­
ra szukaią tylko w  niebie nagrody. — • 
W ieczn o ść  iest ich celem.

Jan Patryiarch a, Arcybiskup Ale- 
xa n d ryysk i, m iał raz sprzeczkę z Radcą 
m ieyskim  Nicetasem w zględem  ubogich, 
którym  chciano odebrać wsparcie dotąd 
dawane. Nicetas odszedł od Patryiarchy 
rozgniewany, zostaw iw szy tamtego bar­
dzo zasmuconym. Pod w ieczór w y s ła ł  
Patryiarcha do ro zgn iew a n eg o , sw oie- 
go kapłana z temi tylko s ł o w y :  »Słori- 
ce ma się iuż ku zachodowi.« Nicetasa 
poruszyły te proste, ale w iele znaczące 
s ło w a . »Niech g n ićw  tw ó y  nie rośnie 
przez noc , Bóg , tw ó y  Stw órca , m oże 
cię zabrać z tego świata.* T a k  sobie 
pomyślał Nicetas i pośpieszył do Patry­
iarchy prosić go o przebaczenie, i po­
godził się z  nim, zadosyć u c z y n iw s zy  
iego żądaniu. — • O w y  niezgodliw i, iak 
chcecie, by w a m  Bóg p rze b aczy ł, kiedy 
w y  nie przebaczycie nic bliźniemu i nie 
naśladuiecie Chrystusa, który w szystkim  
sw o im  braciom przebaczył.

tym cza so w o p rzy n a y m n iey  k i lk a  s ł ó w  n iep o w ie d zia ł .  
T o  miasto ( i a k  w ia d o m o )  łeży  n a  p ra w y m  brzegu. 
W i s ł y ,  na p ochyłości  g ó r ,  k tó re  aię wznoszą  na 40 
i  w ięcey  ło k c i  nad poziom d o p ie ro  w ym ienionćy rze» 
k i.  G ó r y  te  aas luguią  na bliższą  u w ag ę  b a d a c z ó w ,  
są one z ło ż o n e  a kamienia w a p ie n n e g o ,  w  k tó r y m  
takie  m n óstw o znayduiem y ś lad ó w  rozm aitych  is tot  
w  m o rzu  ż y i ą e y c h , iż zastanawiając się nad n iem i,  
mim owolnie  n aw et ta  się myśl n a s trę c za ,  źe- c a ła  
massa tych g ó r  z sz czą tk ó w  na proch startych ciak 
zw ie rz ą t  m orskich iest  u tw o r z o n a .  W  każdym nie­
m al k a m i e n iu ,  k tó r y  się r o z t r ą c i ,  znayd uiem y a lb n  
część kuśei iahiey, a lbo odcisk w a ch larzy h a  morsbier 
go (G orgonia flabetlum  ), a lbo też m uszle  z r o d t a i ó w  
Turt itella , Cardiwn  , A ntrnia  , Pcetew r t. d. N jy czę *  
ściey ie d a ak źc  natrafia  się na m r o z i e  p odobne ty m ,  
które w syatemacie Pecten vnrius n azyw am y, w s z a k ż e  
niema p ra w ie  kamienia , w k tó ry m b y  się za każ dem. 
iego przetrąceniem  inna sz tuka  z tegoż ga tu n k u  nie- 
p ok a za ła .  C o  zaś n aybardziey  za s ta n a w ia ,  iest  na­
p r z ó d  to , że  się te  przed m ioty  w  takiey  i leśri  n a  
lakiem raicycu tnayduią  , k tóre  p r z e s z ło  60 mil o d  
m orza  iest  o d l e g ł e ;  a p o w ló r o ,  że  aię na nicktóryetż 
w  massie kamienia  za w arty c h  m uszlach p o łys k  perło -  
w e y  macicy ieszcze  zu p ełn ie  zachow ał.  J a r o c k i .

U odakcyia  J. H a a s ; ,  —  D r u k ,  J. P i l l o i * .


